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W iadom ości zagraniczne.

—  I fied eu  5 W rzetu ta . —  
Powszechna Gazeta Augsburska donosi od

brzegów  Dunaju pod dniem ji w rześ ;  W ieść  
dotycząca małżeństwa królowej Izabelli z xciem 
Leopoldem Sasko - Koburgskim , coraz więcej 
znajduje wiary, od czasu jak królowa angiel­
sk a ,  która się mocno zajmuje tym projektem, 
bawi w Niemczech. Zdaje się , że już uie wątpią 
o zezwoleniu w tym względzie ze strony gabinetu 
tuilleryjskiego. W  przyszłym miesiącu x ż ę F e r ­
dynand Sasko - Koburgski uda się z swym sy­
nem Leopoldem do L oudyon , gdzie ta kwesty* 
zupełnie zostanie rozwiązaną.

—  Bru:vella 8 Września.  —  

Królestwo Icbniość belgjiscy przybyli oneg-
daj do Antwerpii o goz. pół do o ,  a królowa 
angielska wraz z xcicm. Albrechtem o goz. 5. W  
porcie antwerpskim stało od poprzedniego dnia 
5 angielskich paroptywów do rozporządzenia 
królowej angielskiej. Miasto i port były świe­
tnie przyozdobione. Śród odgłosu dzwonów i 
buku dział zbliżył się pociąg królewski koleją 
żelazną do Antwerpii. Po krótkicm za trzym a­
niu się w sali gościnnej , dla przyjęcia powin­
szowali od w ładz ,  wsiadła królowa wraz z xię- 
r icm Albrechtem i królestwem belgijskiem do po­
jazdów dworskich, i odbyli uroczysty wjazd 
do miasta. Wieczorem o goz. 9 po objedzieśród 
rzęsiście oświeconego miasta i portu, odprowa­
dzili królestwo belgijscy swych dostojnych g o ­
ści do rz. Skaldy i wsiedli razem z niemi na po­
kład jachtu królewskiego W iktorya  i Albrecht.

tej cli wili wieża katedry zajaśniała w całej swej 
Wysokości ogniem bengalskim; poczem spalono 
w porcie wspaniały fajerwerk. Następnie poże­
gnali się królestwa beigijscy z królową Wikto- 
ryą i xcicm A lbrech tem , którzy nocowali na 
jachcie. Towarzystw ’ 0  «Wielkiej Harmonii« wy­
prawiło serenadę królestwu Jahmość za prowo- 

ich do pałacu.

—  Al ii nc hen 10 W rześnia. —
W  tutejszym zakładzie malowań szkła g o r ­

liwie się zajmują wykończeniem czterech w iel­
kich okien do kościoła tv Kolonii, k tóre  z po ­
lecenia króla mają być wygotowane. Koszta 
tej roboty oszacowane są nr 40 ,000  złr .  (133 ,000  
złp). W  r. 1848, w którym odbędzie się u- 
loczyslośćOOOIet. jubileuszu pierwszego za łoże­
nia kamienia węgielnego do tego kościoła, okna te 
ukończone zostaną i stanowić będą wspaniałą 
ozdobę lego pysznego gmachu.

— Buden  20  Sierpnia . —
Jenerał V eu tu ra ,  rodem Korsykanin, to w a­

rzysz  broni Jenerała Allard w Indyach , pobił 
się to z Nabobem indyjskim, Dyce S om bre , 
«Czarnym Księciem nazywanym, a powszechnie 
znanym z procesu, jaki miał z żoną sw o ją ,  ro ­
dowitą Angielką, która go ogłosiła za warya- 
t a , a z ogromnego majątku j e g o , czyniącego 
rocznie 80 ,000  f  s t , pozostawiła mu zaiedwie 
5000 fst. rocznego dochodu, z k tórych, ja k  m ó­
w i,  jako  syn znanego w całym świecie Begum 
Sombra, u trzym ać się u iem oże, lubo ojciec je­
go miał być rodowitym Niemcem, imieniem Som- 
roęr rodem z Ausbach, który w Indyach dzi- 
wuym sposobem dorobił się tak ogromnego ma- 
jątku.

—  Paryż 8  W rześnia. —
Od wczoraj wieczór wyjeżdża ztąd do 

Eu bardzo wielu anglików, aby tam widzeć sw o­
ją królowę. Czas, w którym królowa W ikto- 
rya wyląduje w Treport,  nic jest je szcze  z pe­
wnością wiadomy; jć j  odjazd do wyspy Wigbt, 
ma jednak być ozuaczouy na dzień 10 b. i u .

Don Karlos i jego małżonka otrzymali od 
rządu francuzkiego pozwolenie , zamieszkania 
w  Marsylii, gdzie w pierwszych dniach tego t y ­
godnia przybędą.

Monileur algerien z d. 30  z. m donosi u- 
rzędownic ,  że marszałek Bugeaud d u ia 4 w rz e ś -  
nia uda s ię  do Francyi prosto do Sonltbcrgn, oby 
się zbawiącym tam ministrem wojny naradzić 
wzgiędem interesów algierskich. Duia 27 sierpnia
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jenera ł  porucznik Lamoriciere przybył z Oranu 
do Algieru, aby w czasie nieobecności Marszał­
ka sprawować urząd jeneraluego gubernatora 
Algieryi.

W krótce  ma wyjść na widok publiczny bro­
szura xcia Joinville o marynarce. Artykuł w  
Constilolionnel (klóryśmy udzielili) ma być wy­

jątkiem z tej broszury.
Uroczystości przy odslouieniu pomnika dla 

morskiego bohatera Jana Bart w  Dunkierce, ma­
ją się odbywać przez trzy d n i ; spodziewają się 
źe i x z ę  Joinville będzie tam obecny.

Choroba kartofli rozszerzyła się z Belgii aź blisko 
P a r y ż a ,  i zwróciła tu na siebie wielką uwagę.

Dnia 9  (trześn ia .  —
Królowa Wiktorya wylądowała wrczoraj o 

godz. 9  przed południem w T re p o r t ,  i ztam- 
tąd w towarzystwie królestwa francuzkiuh uda­
ła się do zamku Gd. Król Filip wyjechał na­
p r z e c i w  królowej W iktoryi na parowym bry­
gu Courier i udał się na pokładjej jachtu. Po­
częto królowa wsiadła do statku królewskiego 
z królem Filipem, xeiem Albrechtem, xciem 
Joinyillc , xciem Augustem Sasko Koburgskim 
Gotha i p. Guizot, i wylądowała w Treport.  
Za przybyciem do zaniku E u , król zaprowadził 
królowę angielską do nowo urządzonej galery’ 
nazwanej W iktorya. Następnie udano się na 
śniadanie zastawione w parku na 40  osób. W ie­
czór był teatr ,  gdzie p rzedstaw iono: Ryszard  
Ltcie Serce.

Dnia 3 W rześn ia  korweta przew ozow a S e ­
kwana odpłynęła z Brestu z piechotą morską 
do Oceanii.

Młodzi synowie Mechmeda Ali przybyli do 
P aryża i w towarzystwie swych ziomkow k tó ­
rzy  ju ż  od niejakiego czasu baw ią w Paryżu, 
zwidzają osobliwości stolicy.

Akademia sztukpiękuychudzietiła pierwszą wiel­
ką  nagrodę sztuki rzeźbiarskiej panu Guillaume, u- 
czniowi p. Pradier; przedmiot podany do współ- 
ubiegania się o nagrodę , był: Tezeusz znajdu­
jący  miecz i sandały swego ojca pod skałą.

A /gerie  donosi,  że zamierzony pojedyuek 
między jenerałami Bourgou i Bouijolly nie p rzy­
szedł do s k u tk u , co pośrednictwu biskupa al­
gierskiego, p. Dupuch, przypisać należy.

Z Bugia donoszą, że dnia 23 sierpnia Ka- 
bylowie powiatu Dźygeli uderzyli w  1500 lu­
dzi o godz. 6  rano uiespodzi n;e na to miejsce, 
którego za łoga ,  j a k  w iedzie li ,  była bardzo o- 
słabiona przez choroby. Załoga nie zraziła się 
tą przeważną siłą bynajm nie j , nawet mniej cho­
rzy  wzięli się do broni,  i napastnicy z w iel­
ką stratą odparci zostali.  Bitwa trwała trzy 
godziny.

Liczba mieszkańców Algieryi była bardzo 
przesadzona; według Monitora algierskiego 
wynosi ona tylko 2 ,500 ,000  dusz.

— K ryslyania  3 W rześnia. —
Król J m t ,  w towarzystwie królewicza Gu­

stawa , xcia Uplaudyi: przybył tu z Gotben- 
burga na Poroś tatku X ze  K arol.

—  Londyn  5 W rześn ia . —•
Brighton Gazette. donosi z pewnego ź ró ­

dła, źe w skutku kwitnącego te raz  stanu do­
chodów publicznych, rząd postanowił znieść po­
datek od dochodów po upływie lat t r z e c h , na 
które Izby ponowiły na o s ta tn im  zgromadze­
niu swe zezwolenie.

W  Times czytamy: Bardzo piękna pogoda, 
jaką  się cieszą wszystkie części królestwa W . 
Brytanii,  usunęła wszelkie obawy o piony, k tó ­
re od trzech miesięcy z każdym dniem się po­
większały. Dziś liczyć możemy na zbiory, k tó ­
re wyrównywająe zeszłorocznym, będą dosta­
teczne na komsum cyęaż do przyszłych zbiorów. 
Nie będzie zapewnie bezpożylecznie zwrócić 
na chwilę uwagę na niebezpieczeństwa jakich 
uniknęliśmy. Mieliśmy tn ważną przestrogę. 
To słowo zdawać się może dziwnem dla angli­
ków, gdyż od dawoegO czasu miewaliśmy ko- 
lejooto obfite, to liche zbiory, ale wzrastające po­
kolenie nie wie że w  Anglii bywają niekie­
dy czasy ,  w których zachodzi nie tylko zły 
r o k ,  zły co do ilości i jakośc i ,  ale i szereg 
złych lat.  Niebyłoby niepodobnem, żebyśmy w e­
szli w szereg  siedmiu lat głodnych. Jesteśmy w 
dobrym szeregu, który się skończył dwoma uic- 
bezpieczncmi latami.

—  D nia  6  W rześn ia • —
X ż ę  Cambridge odpłynął dziś do Ostendy.
Paryzki korrespondeut gazety Ty mes tw ie r­

dzi, że rząd francuzki postanowił zaniechać 0 -  
tabeili i inne przez  Francuzów  na Oceanii z a ­
ję te  punkta, ponieważ ze wszystkich ztamtąd 
otrzymanych doniesień p rzekonał s i ę , iż posia­
danie ich je s t  bezuży teczne ,  jeże li  nie będzie 
tam zaprowadzony system zniszczenia zacho­
wywany przez marszałka Bugeaud i pułkownika 
P e l is s ie r , na co wszakże p. Guizot nie myśli 
się zgodzić. Doniesienia oficerów, urzęduików 
i t :  d. na Oceanii brzrn.ą jedno zgodnie, ze 
krajowcy nigdy się Francuzom nie poddadzą, 
ani się z niemi nie połączą, dopóki Anglicy zu- 
pełuie z tych wysp nie zostaną wydaleni.  To 
zaś nie da się zapewne uskutecznić i dla tego 
zamierza rząd  francuzki zauiechau osady oce- 
ańskie.

Zrobiono właśnie bardzo pomyślne doświad­
czenie na drodze żalazuej atmosferycznej z 
Croydou. Pociąg posuwał się z szybkością o- 
ko ło40  milang. na godzinę. Doświadczenie to od­
było się z powszechnem zadowoleniem pod dy- 
rekcyą p. Samuda, w przytomności Lorda Llau- 
de Ilamilton, Dyrektorów tego przedsięwzięcia 
i wielu techników.

— M adryt  5 W rześnia . —
(D/ogą nadzwyczajną). Dziś o godziuie 10 

wieczór wybuchł tu zamach rewolucyjny, ale 
przez  wojsko przytłumiony został; jeden ty lk o  
oficer utracił życie.

Królewiczowie f r a n c u z c y  p rz y D y l i  d. 3 b. 
m . do Behobii, leżącej na samej g ran ic y  mię­
dzy H isz p a n ią  a Francya. Na d rugim  końcu 
mostu na  rz .  Bidassoa, p rzy jm ow ali  królewi­
czów: x i ę  San G a- lo s , szambelau hiszDa.isk i,
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p. A ra n a , in lroduktor ambassadorów, jenera ł  
Zarco Jel Valle, j ln y  dyrektor in żen ie ry i , j e ­
nerał B arrenecbea,  dnwódzca prowincyi Gui- 
p u zk o a , pp. A ldajiar  i O lozabal, deputowani 
te jże  p row incyi, i wielu oficerów hiszpańskich; 
wszyscy w mundurach galowych , 21 w ystrza­
łów  działowych z twierdzy hiszp. San Marcial 
na które odpowiedziano tyluż wystrzałami z ar- 
lylleryi francuzkiej ustawionej w Behobii zw ia­
stowały wstąpienie królewiczów francuzkich na 
ziemię hiszpańską. Wojsko hiszpańskie usta­
wione było w  szeregach i przy odgłosie muzy 
ki powitało królewiczów; następnie odezwały 
się dzwony m. Iruu. Królewiczowstwo N e­
mours wraz z xciem Aumale i świtą wsiedli do 
powozów i odbyli wiazd do tego m ias ta , k tó­
re  przyozdobione było kobiercami i wieńcami, 
a z każdego okna powiewała chorągiew Frau- 
cyi i Hiszpanii Z Iruri pod zasłoną oddziału 
dragonów udali się królewiczowie przez Oyar- 
zu n ,  A sliga rragę , Herani i Andoin do Tolozy, 
teraźniejszej stolicy Guipuzkoi, gdzie przyjmo­
wani byli przez władze cywilne i wojskowe.

Dopisek.—  Dnia 4 b. m. Xięstwo Nemours 
w ra z  z xciem Aumale przybyli do Painpclouy.

—  Jassff 15 Sierpnia . —
Przed kilku dniami, w baudlowem znacznem 

mieście mołdawskiem Boloszan, położono k a ­
mień węgielny do nowegćr kościoła katolickiego. 
Katolicki biskup S a rd i ,  z Jass odprawił uroczy­
stą mszę, i lak wielka jest toleraneya kościoła 
wschoduiego, źc w processyi poświęcenia miały 
udział władze okręgowe i miejskie. Koszta na 
tę  budowlę zebrano p rez  dobrowolne zkładki w 
kraju  i za granicą, w czem odznaczył się sz c z e ­
gólniej proboszcz Dornseifcr,  niegdyś huzar 
pruski z Westfalii; który następnie wszedł do Col­
legium Romanum. Wspomniony biskup, bardzo 
zacny prałat z piemontu ofiarował na tę bu­
dowę 300 dukatów. Tutejsza gmina katolicka 
jest bardzo wielka i składa się z samych pra­
wie austryackich poddanych; ale daleko więk­
sza je s t  gmina ormiańska w  Botoszanie, po­
siadająca najdawniejszy kościół w Mołdawii; zo­
staje ona pod zwierzchnictwem prawowiernego 
ormiańskiego biskupa w Konstantynopolu, a ten zno­
w u pod Patryarcha w Eczmiad zynic, w Arm e­
n ii ,  uależącej teraz do Piossyi. Także Ormianie, 
naród bardzo pracowity i za m o ż n y ,  używają 
tu największych swobód religijnych, podobnież 
i mata tutejsza gmina cwangiclicka. Z zanied­
bania jednak jej okazuje się że kościół ew an- 
gielicki nie ma żadnego zwierzchnika, gdyż za ­
ledwie raz  w rok bywa kazanie dla tutejszych 
ewangielików.

R o z m a i t o ś c i .
LOS P O E T Ó W  W  NIEMCZECH.

(Dokończenie.)
Si lii Her z m u s z o n y  b y l  s p r z e d a ć  j e d y n e  s w e  

s p o d n i e , ,  a ż e b y  w y d a ć  „ Z b ó j c ó w / '  S c h i l l e r  u t w o ­
r z y w s z y  „ Z b ó j c ó w " ,  „ S p i s e k  F i e s k i " ,  . . P o d s t ę p  i

m i ł o ś ć " ,  c h c i a ł  się o ż e n i ć  ze  s ł u ż ą c ą  , k t ó r ą  k o ­
c h a ł  i o d e b r a ł  o d i n ó w n ą  o d p o w i e d ź  , d l a  t ego  że  
nic  p o s i a d a ł  ż a d n e g o  r z e m i o s ł a ;  l e n  n i e ś m i e r t e l n y  p o ­
e t a  u m a r ł b y  z g ł o d u ,  g d y b y  go n i e  oc a l i ł a  p r z y ­
j a ź ń  G o e t h e g o ,  k t ó r y  w y r o b i ł  m u  mi ej sce  p r o -  
f e s s o r a  h i s t o - y i  p r z y  u n i w e r s y t e c i e  w  J e n i e  , 
p e n s y ą  p i ęć  t ys i ęcy  z ł o t y c h .  I  c ó ż ?  m i mo  to iż 
m i a ł  p r o t e k c y ę  w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  X c i a  W e j m a r -  
s k i e g o ,  p o e t a ,  w  j e d n y m  s w o i m  liście n a r z e k a ,  że  
n i e  m o ż e  z e b r a ć  t y s i ą c a  z ł o t y c h ,  a ż e b y  p o | c c h a ć  
na  m o r z e ;  n a  i no r ze  k t ó r e  o n  l ak  p o e t y c z n i e  o p i ­
s a ł ! . . .  w t e n c z a s  k i ed y  K o t l e ,  w y d a w c a  d z i e ł  
S c h i l l e r a ,  z a r o b i ł  2 mi l i ony  i o t r z y m a ł  t y t u ł  B a ­
r o n a .  T e n  s a m w y d a w c a  p ł a c i ł  a u t o r o w i  n a j s a r n -  
p r z ó d  p o  3 5 ,  ą  w  k o ń c u  5 5  z ł o t y c h  za  a r k u s z  
d r u k o w a n y ! . . . .

M o z a r t ,  w c i e l o n e  z j a w i s k o  m u z y k i ,  b y ł  k a -  
p c hna j . s l r e m i p o b i e r a ł  p ó ł t o r a  t y s i ą c a  z ł o ty c l i  p e n -  .. 
s y i ,  j u ż  n a p i s a w s z y  4  d z i e ł a  n i e ś mi e r t e l ne .  M o z a r t  
l u b i ł  t y l ko  d w i e  r z e c z y  w  ś w i e c i e :  s w o j ą  K o n -  
s t a n c y ę  k t ó r ą  w y k r a d ł ,  i w i n o  s z a m p a ń s k i e .  A z e -  
b y  c h o ć  c z a s e m  t y l k o  p o s i a d a ć  b u t e l k ę  t e g o  p o -  
ż y w c z e g o  p ł y n u  j p o t r z e b a  b y ł o  g r y w a ć  w  d o ­
m a c h  m a g n a t ó w  i l udz i  z n a k o m i t y c h .  P r z e cz y t a j  
p a n  p a m i ę t n ik i  ż yc i a  M o z a r t a  n a p i s a n e  p r z e z  m i ł ą  
j ego  K o n s t a n c y ę .  Po  śmi e r c i  z n a n e g o  k o m p o z y t o ­
r a  p o z o s t a ł o  t r z y  t y s i ą c e  z ł o t y c h  d ł u g u  ! N i e m c y ,  
k t ó r z y  o b e c n i e  s t a w i a j ą  m u  o g r o m n ą  s t a tu ę  z n i e -  
sk o ń c z o n e m "  c e r e m o n i a m i ,  o d m ó w i l i  s p ł a c i ć  t e n  
d ł u g  b a g a t e l n y .  W d o w a  p o  ni in  p o z o s t a ł a  u m a r ­
ł a b y  b y ł a  z g ł o d u ,  g d y b y  c e s a r z  a u s t r y a c k i  n i e  
p r z e z n a c z y ł  jej z w ł a s n e j  s z k a t u ł y ,  o ś m s e t  z ł o ­
t y c h  r o c z n e j  p en s y i .  L e c z  za j ak i eż  p i e n i ą d z e  N i e m ­
c y  wzn i eś l i  s t a tuę  M o z a r t a ! S z l a c h e t n y  W ę g i e r ,  
L i s z t ,  t r z y  c z w a r t e  s k ł a d k o w e ' ;  s u m m y  w y g r a ł  u  
n i e m c ó w  n a  k l a w i a t u r z e  s w e g o  f o r t e p i an u  i d a r o ­
w a ł  tni. G d y b y  nie  t o ,  o n i ,  n a  cześć  s w o j e j  d u ­
m y  , n ie  o f i a r o w a l i b y  b y l i  a n i  t a l ar a .  Bez  L i s z t a  
nic  m i a ł b y  p o m n i k a  i B e t h o w c n .

„ T a k !  m ó w i ł  d a l e j  m ó j  n i em ie c  z o g n i e m ,  z a ­
k r y w s z y  b r o s z u r k ę  o Mo z a rc i e  ; p a n  p o w i n i e n e ś  
w y s ł u c h a ć  mię  d o  k o ń c a .  M o ż n a h y  b v ł o  n a p i s a ć  
k s i ą ż k ę  p o d  ty t u l e m  : „ Ni e s zc z ę ś c i e  z j e n i us z u  w i e l ­
k i c h  m ę ż ó w  n i e m i e c k i c h . "

C z y  p a n  z n a s z  s z c z e g ó ł y  ż yc i a  B e h t o w c n a ?  N o ­
w y  d o w ó d  s ł ó w  moi ch .  O d  r z e cz y  w i a d o m y c h  
p r z e j d ź m y  do  n i e z n a n y c h .  O t o  co  m ó w i ł  w i e l k i  
f i lozof  I l e r d e r :  „ K i e d y  p a t r z ę  n a  s w o j ą  r o dz i n ę  i 
n a  jej j e n i u s z ó w ,  z d a j e  mi  s i ę ,  ż e  b ł ą d z ę  p o  s t nę -  
t a r z u  p o m i ę d z y  ż y j ą c e m i  k a m i e n i a m i / 1

H e l d c r l i n ,  p r z y j a c i e l  i ko l eg a  H e g l a  i S h e l i n -  
g a ,  w y d a w s z y  d w a  t o m y  p o e z y i  l i r y c z n y c h  i k i l ­
ka d z i e ł  t ł ó m a c z o n y c h  z w i e l k i c h  p i s a r z ó w  g r e c ­
k i c h , - m u s i a ł  zos t ać  w i e j s k im  n a u c z y c i e l e m , a ż e ­
b y  mi eć  n a  ż y c i e .  W a l c z ą c  z m i ł o śc i ą  i p o t r z e ­
b ą ,  z w a r i o w a ł  w  32 r o k u  ż y c i a  i z o s t a w a ł  w  
t y m  s m u t n y m  s t a n i e  d o  76  r o k u  s w e g o  żywota*  
S zp i t a l  w a r y a t ó w  jest  j e d y n e i n  s c h r o n i e n i e m  w i e ­
s z c z ó w  n i e m i ec k i c h .  T a m  p r z y n a j m n i e j  oni  n i c  11-  
m i e r n j ą  z g ł o d u .  P o s ł u c h a 1 p a n ,  co m ó w i ł  H e r -  
d e r i i n  o N i e m c z e c h  :

„ N i e  z n a m  n a r o d u  d z i w a c z n i e j s z e g o  o d  N i e m ­
c ó w .  S ą  u  n i ch  d o s k o n a l i  r z e m i e ś l n i c y ,  l ecz n i c  
m a  l u d z i ;  s ą  g ł ę b o c y  f i l o z o f o w i e ,  l eczn i ema l ud z i .  
M ł o d z i e ż  u c z ą c a  s i ę ,  p e ł n a  mi łośc i  k u  p o e z j i  i 
n a d z i e i ;  l e c z  o b a c z  j ą  p a n  p o  s i e dmi u  l a t a c h  p o ­
t e m ,  j ak  o n a  w y j d z i e  z u n i w e r s y t e t u ,  p o s t r z e ż e s z  
s a m e  p o s ę p i o n e  z i m n e  w i d z i a d ł a .  M o ż n a  m n i e ­
m a ć  , że  g r u n t  n i emi ec k i  z a s ł a n y  j es t  t r u c i z n ą  p o ­
ż e r a j ą c ą  n a j m n i e j s z ą  t r a w k ę ,  k t ó r a  t y l k o  w e j ś ć  
z a m y  śla.
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Tloe l l i ,  ś p i e w a k  csij stej  n i e s k a l a n e j  mi łoś c i ,  d a ­
w a ł  l e k c j e  ś p i e w u  z a r a b i a j ą c  p o  8 z l o t .  na  m i e ­
s i ąc .  U m a r ł  w  k wi e c i e  w i e k u .  P o w i a d a j ą  n a w e t  
z e  sie o t r u ł .

Z y c i e  B i i r g c i a ,  a u t o i a  „ L e o n o r y " ,  j es t  c i ą g ł ą  
w a l k ą  m i ł o ś c i ,  n ę d - y  i p r z e ś l a d o w a ń .  A n i  m u  n a  
m y ś l  nie  p r z y s z ł o  ż e  p o  u p ł y w i e  5o  la t  o b r a z y ,  
k t ó r y c h  p r z e d m i o t  j es t  w z i ę t y  z j ego  u t w o r ó w ,  b ę ­
d ą  z do h i ć  śc i any  p a ł a c ó w .

S c h u h e r t f  w i e l k i  m u z y k  i w i e l k i  p o e t a ,  p r z e ­
p ę d z i ł  16  l a t  w  z a p o m n i e n i u ,  w  k o m ó r c e  m a j ą ­
cej  4  s t ó p  d ł u g o ś c i  a  3  sz e rokoś c i .

G r a b b e ,  k t ó r e g o  p o z n a ł e m  w D u s s e l d o r f i e  i 
częs t o w i d y w a ł e m  w  p o d a r t y m  f r a k u  w  h u t a c h  
b e z  p o d e s z e w ,  n a p i s a ł  „ X i ę c i a  G o t l a n d y i , " o  k t ó ­
r y m  T i c k  w s p o m i n a  j a k o  o w i e l k i r m  a r t y s i y c z n c m  
d z i e l e ;  „ D o n - j u a n a ,  F a u s t a ,  F r y d e r y k a ,  B a r h a -  
r o s „ ę ,  S a n d r i i l i o n ę ,  H e n r y k a  s i ó d m e g o , "  w s z y ­
s t k i e  t e  d r a m y ,  c h o c i a ż  n i eco  e . c c e n t ry c z n e  p o d  
w z g l ę d e m  f o r m y  i n i e  w a r t e  b y ć  p r z c d s t a w i o n e i n i  
n a  scen ie  n i e m i e c k i e j ,  to w s z a k ż e  s ą  w a i n e m i  u -  
t w o r a m i  j a k o  m ę ż a  j m i a l n e g o ,  u l e g a j ą c e go  p a ł a ­
j ą c e j ,  n a m i ę t n e j  n a t u r z e  s w e g o  c h a r a k t e r u .  N i e ­
s z cz ę ś l i wy  G r a b b e  u m a r ł  z g ł o d u ,  w  3 2  r o k u  
życia .

E f r a i m  K u h ,  p i s a rz  o r y g i n a l n y ,  g ł ę b o k a  m y ­
ś l ą c y ,  o d e b r a ł  sob i e  ż y ci e .

L e n c ,  p r z y j a c i e l  G o e t h e g o ,  u m a r ł  7. g ł o d u  u 
p e w n e g o  s z e wc a .

Zoi l a  A l b r e c h t ,  p r z y j a c i ó ł k a  p o e t y c z n a  S c h i l ­
l e r a ,  z m a r ł a  w  H a m b u r g u ,  nie m a j ą c  g r o sz a  na 
n i eo d b i t e  po t rzeby , .

P i sa r z  S o n n c h e i g ,  z a s t r z e l i ł  się.— V o n  Kl e i s t  
a u t o r  „ K o e t c l i e n  v o n  H e i l b r o u n "  i x r i a  H o m b u r -  
s k i e g o " ,  i d w ó c h  k o r n e d y ] , z k t ó r y c h  teat r  a n i e ­
m i ec k i e  z e b r a ł y  p r z e s z ł o  mi l i on  z ł o t y c h ,  o r a z  a u ­
t o r  w i e l u  p r z e ś l i c z n y c h  p o w i e ś c i ,  t a k ż e  się za ­
s t r z e l i ł .

P i s a r z  L c s m a n n  p o w i e s i 1 sic p o m i ę d z y  L i p ­
s k i e m  i W i t t e n b e r g i e m  n a  d r z e m i e  p o d  c i e n i em 
k t ó r e g o  o d p o c z y w a ł  L u t e r .

E n k e  \ o n - d e r - b u r i ,  m n i c h  i p o e t a ,  k t ó r e m u  
p r z y p i s u j ą  w s z y s t k i e  d r a m y  h r a b i e g o  Mi i nc h  B e l -  
Jl i i ihausena. ,  n i e d a w n e m i  cz a s y  u t o p i ł  się w  D u ­
n a j u .

A l e x a n d e r  F i s c h e r  u m a i ł  w  n ę d z y  w  P e t e r s ­
b u r g u  , a H a u p t  w P a r y ż u ,  R e j m u n d ,  z a r a z e m  p o ­

i ł a  i a k t o r ,  a u t o r  w i e l u  s z t uk  c z a r od z i e j s k i c h  b a r ­
d z o  e f e k t o w n y c h  i p e ł n y c h  filozofii ' ,  z a s t r z e l i ł  się. 
L u i z a  B r a c h n i a n , a u t o r k a  w i e l u  p o w i e ś c i  p r z e ś l i ­
c z n y c h ,  u t o n ę ł a  w  Elh i e .  K u n  d e  l ł o d c ,  z a k o n ­
n i c a ,  p r z y j a c i ó ł k a  i n a u c z y c i e l k a  B e l l i ny ,  k . ó r a  
n a p i s a ł a  p o J  p s e u d o n i m e m  C y a n a  , k i l ka  u t w o r ó w  
w i e r s z e m  p r z e p e ł n i o n y c h  cz u c i em,  p r z e b i ł a  się.

Nie  z b y t  d a w n o  j e s z cz e ,  gaze t y n i e m i ec k i e  u -  
dz i e l i ł y  n a m  w i a d o m o ś ć ,  że  h r a b i a  M i k o ł a j  L c -  
n a u , l i r y c z n y  i ep i c z n y  p e c i e ,  d n i e m  p r z e d  w e j ­
śc i em w  z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e  z c ó r k ą  ser iale ,  a w  
F r a n k f u r c i e ,  o d e s ł a n y m  z o s t a ł  d o  d o m u  w a r y a -  
l ó w ,  i nic m a  nadz i e i  jego r a t u n k u . "

S ł u c h a ł e m  t ego  w s z y s t k i e g o  p o g r ą ż o n y  w  g ł ę -  
b o k i e m  z amyś len i u .

Al i  ! z a w o ł a ł  m ój  p r zy j a c i e l  n i emi ec  p o  c h w i l i  
m i l c z e n i a /  c i ,  k t ó r z y  w a r y j u j ą ,  b y ć  m o ż e  s ą  
sz częś l i wszymi  o d  i n n y c h .

K o m u ż  p a n  p r z y p i s u j e s z  w s z y s t k i e  te n i e s zc z ę ­
śc ia?  z a p y t a ł e m .

„ P r z y c z y n  wie l e ;  Z b y t  d ł u g o  t r z e h a b y  je w y ­
liczać.  L e c z  g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  j es t  t o ,  n i e w ą t ­
p l i w i e ,  że  ni .  m i e c ,  i s tota p o c z c i w a ,  ale  z i m na ,  
j rozLa w i o n ą  c z u c i a ;  N i emi ec  —  egoista- ,  g r u b y  w  
s w y m  g o ś c i e ,  b e z  w z g l ę d u  n a  n a u k i ,  a b y ć  m o ż e '  
i z n a u k i ;  n i emi ec  n i en a w i d z i  p o c z y i  i p o e t ó w .  O n  
ich n i ep r zy j ac i e l  n a t u r a l n y .  W  N i e m c z e c h  po e t a  
dzi ś  ma  t ak i e  z n a c z e n i e ,  j ak i e  m i a ł  ż y d  dawnie j ! . . .

. fest  w  N i e m e z e c h  j e d n a  i s t o t a ,  p o j m u j ą c a  p o e ­
tę , l ecz ta t ak  m a ł o  z n a c z y r j a k  i p o e t a .  T ą  i s to­
t ą  j e s t — N i e m k a .  ,Y. Si . . .

PtlZrjECłlALI n o  KRAKOWA.
O d  dn iu  24 do Unia 25 W rzo śn ia .

S k r z y ń s k i  Z y g m u n d  ob . ,  S c h v e p e  O t t o ,  M o l y -  
n e u x  J a m e s ,  B e r n a r d  R y c h a r d  , H u l d b e r t  P i o t r ,  
B e r n a r d  F r a n c i s z e k ,  z P o l s k i ; - - O s t r z e s z e w i e z  J u ­
l i an oh . ,  W o j n a r o w s k a  L a ,  ś l ina  ob . ,  R y l s k a  A n ­
t o n i na  ob . ,  O s i r z e s z e w i c z  F a u s t y n ,  B o r o w s k i  J a n ,  
M a r c l i oc k i  J ó z e f  z ż o n ą ,  W a l e n t i n  K a r o l ,  W c n t z l  
J ó z e f ,  z G a l i c y i ;  —  L e g o n i c z  J ó z e f ,  S c b i c m a n n  
K a r o l ,  z P ru s s .

W y je c h a li  ;  h ra k o w a .
W - n l z i ck i  b r . ,  W e s se l  M a r y a  ob . ,  W c s s e l  A -  

d a m  , H . m u s z  I g n a c y ,  W o d z y ń s k a  P a u l i n a ,  do  P o l ­
sk i /  - -  B u k o w s k i  L e o n  h r . ,  S m , d o w i e ź  S t a n i s ł a w  
oh.  z f a m i l i ą ,  d o  G a l i c y i ; , —  T o n ń l i u s  H e n r y k ,  
W i e t i n g  E m i l  , R a s c b d o r f  R o b e r t ,  d o  P ru s s .

Doniesienia Urzedowe.
A ro .  17,118.

DYREKCYA POLICYI 
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

M iasta Krakowa i  Jego OkreLgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iżsuczka 

z kasztanowalcmi ła tam i,  b ia ła ,  rok mająca, 
ze  znamieniem przy ogonku od oparzenia po ­
zostałem , z rassy w yźełków kurlandzkicb, za ­
ginęła w dniu 8 b :  m. i r .  Znalazca zechce 
ją  oddać w  Dyrekeyi Policyi, za co otrzyma 
aagrody Złp. 6.

Kraków dnia 12 W rześn ia  1845 r.
Za Dyrektora Policyi, 

Kroebl.
(3 r . )___________Za Sekretarza Piotrowski.

W oT A R Y U SZ  PUBLICZNY

W olnego Miasta Krakowa * Jego Ćkr egu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż w dnia

30 W rześn ia  r. b. o godzinie 10 rano w do­
mu 184 w Gminie VIII. odbywać się bedzie li- 
cytacya apparatu  gorzelnianego; chęć licyto­
wania mający z gotowemi pieniądzmi przybyć 
raczą.

Kraków d. 18 Sierpnia 1845 r.
( I r . )  Sebastyan Korytowski.

Doniesienie prywatne.
W  dniu 30 W rześnia 1845  o godzinie 11 

z r a n a ,  prawnie zajęty k o ń ,  i wóz będą sprzc-  
daue przez publiczną iicytacyą na placu w ła­
ściwym Końskie Targowisko zwanym. 0  czem 
chęć licytowania mających zawiadamia.

Kraków d. 25 W rześn ia  1845 r .
Karol K oitiew icz  K. S.


